Warszawa dnia 8 kwietnia 1930 roku. Cena numeru 20 groszy. 


Nr. 16 (Z Rok II 


W „radosno-twórczem” oczekiwaniu mianowań ministerjalnych. 


2 ŻÓŁTA MUCHA 


Przesilenie 


Wszystkich dręczy dziś szalenie: — 
Przesilenie! . Przessleniel.. 

| gdzie przyjdziesz, słyszysz wszędzie: 
— Będzie z tego, czy nie będzie? — 


Gdzies w poufnym... gabinecie 
Siedzi ktos z ponurą twarzą. — 
Całe BB troska gniecie, 

Bo się jego losy ważą. 


Więc o swoje dbając losy, 
Nie odchodząc ani kroku. 
Wyciągnąwszy czujnie nosy, 
Trwa od rana aż do zmroku. 


Sławek rano dyżuruje, 

Byrkę mając do pomocy, 
Polakiewicz w dzień pilnuje, 
Stroński (Zdzisław) czuwa w nocy. 


150.000 dolarów 


Rada Banku Gospodarstwa Krajowego, tego 
samego. który wstrzymał kredyty budowlane, uchwa- 
liła wyasygnować 150 000 dolarów dla 1.500 pol- 
skich emigrantów, skazanych na dożywotne osie- 
dlenie w dzikiej pustyni Peru. Czyż to nie wzru- 
szający dowód nadmiaru gotówki i miłosierdzia 
dla ofiar losu!? 

Kot- ogonem 

Włosi wybudowali 5 tunelów w ciągu | roku, 
Odwracając kota ogonem, wybudowaliśmy | tunel 
w ciągu 5 lat. 


Echa karnawału kowieńskiego 


Podobno pan Waldemaras miał z frakiem 
ciężki ambaras, i, jak orzekły tam panie, lepiej mu 
będzie w kaftanie. 


Jak w Kasach Chorych żegnają 
b. ministra Prystora 
Chór ubezpieczonych 
na nutę „Bubliczki* 


On zrobił w Kasie ruch, 
Choć duży miał też brzuch, 
Aż mu centro lew zuch 
Zaśpiewał raz: 


Kasa była chora, 
Wezwano Prystora, 
Świetnego znachora 


Od Chorych Kas. 


Chór P. P. S. 
pod batutą posła Żuławskiego 


Nuta: „W /lazł kotek“ 


W lazł Prystor do kasy i bryka, 
Przygrywa bartlowska muzyka. 

Lecz skończył się okres błogich snów, 
Prystorku kochany bywaj zdrów! 


Co się dzieje? Specjaliści, 
Interniści, okuliści, 

Wciąż badają, kręcą głową... 

Nie wychodzi!.. Więc — na nowol 


Spać nie daje, wprawia w drżenie 
Przesilenie!.. Przesileniel... 

BB czuwa, BB czeka... — 
Prędzej, prędzej! Czas ucieka! 


Wreszcie w jakis dzień zamglony 
Wybiegł Sławek, jak szalony, 
Krzycząc: „Hejże, kto w maj wierzy, — 
Tacy, misek, lub... talerzy. 


„Wyszło wreszcie!" (Nos zatkany) 
„Pulchny... duży... i rumiany... 
Przesilenie się skończyło! — 

Już się wy-eks-kre-men-ci-ło!" 


URŁUCIA 


Dowiadujemy się, że na wniosek posła Ry- 
barskiego Klub Narodowy uchwalił przesłać Mar- 
szałkowi Piłsudskiemu adres dziękczynny za ura- 
towanie życia b. marszałkowi Trąmpczyńskiemu. 


* 


Podobno wśród licznych kondolencyj z racji 
„cudownego“ ocalenia marszałka Trąmpczyńskiego, 
znalazł się również telegram i od gen. Zagórskie' 
go treści następującej: „Do nas, do nas przyjacielu, 
takich, jak ty, jest nas wielu, tutaj wieczny spokój 
mamy, wrogów swych nie spotykamy*. 


* 


Koła Sanacyjne ponad wszelką wątpliwość 
ustaliły niecne intrygi Endencji, która przez swoje 
zakonspirowane stosunki spowodowała deszcz 
w dnu św. Józefa, przyczyniając się przez to do 
osłabienia efektu obchodowego galówki. Klub BB. 
przez swoich posłów-prawników bada, czy postę- 
pek Endencji, noszący wszelkie cechy zdrady głów- 
nej, nie należałoby zaskarży* do prokuratorji. 


$ 


Podobno na jednym z ostatnich seansów spi 
rytystycznych wywołany duch Trepowa, zapytany 
o znane wypadki poznańskie, podczas których po- 
licja pobiła i poraniła licznych studentów, odpo: 
wiedział tylko: „nauka w las nie idzie". 


* 


Mówią, że marszałkowi Szymańskiemu nie 
wiele pomógł jego fach, skoro zawczasu nie mógł 
się zorjentować, co kryje „dno oka". 


Meeg 


yg 
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Rozmowy w barze „pod 13“ 


— Nie wiesz, kto upoważnił gen. Góreckiego 
do przemawiania w Paryżu w imieniu całego na- 
rodu polskiego? 

— Prawdopodobnie, jak zawsze, ks. Józef Po- 
niatowski. 

* 

— Dlączego marszałek Szymański, mimo swej 
pewności. nie stworzył rządu? 

— Skąd ja mogę wiedzieć, kiedy on sam 
dopiero za 30 lat o tem się dowie. 


w 


— Jednak tradycja w Polsce nie ginie! 
Co masz na myśli? 

— W danym wypadku warcholstwo, którego 

klasyczny przykład podziwiałem w Komisji Bu- 
dżetowej Sejmu. 
Raczej, chciałeś powiedzieć, atawizm, któ- 
ry rozgorzał w krwi pp. Jaruzalskiego. Zdz. Stron- 
skiego, Kozłowskiego i t. p. godnych kompanów 
Sicińskiego. 


— Jaki jest sposób na dżwignięcie upadają- 
cej fabryki? 

— Założenie w danej miejscowości ,.Strzel- 
ca“ i wcielenie do niego wszystkich zatrudnionych 
urzędników i robotników. 

— Żartujesz, jaki to ma związek z przemy- 
słem? 

— Faktyczny, bo np. w takiem Ostrowiu 
(Wielkopolska) w rządowej fabryce wagonów był 
dyrektor Piętka, — fabryka szła żle, — zmienili 
go na p. Korna, — jeszcze gorzej, fabryka szła 
tylko 4 dni w tygodniu; dopiero po sformowaniu 
tam „Strzelca“, na czele którego stanął, jako jego 
prezes, p. Korn i nakazaniu pod grozą dymisji 
wszystkim w fabryce zatrudnionym zapisania się 
do „Strzelca“, — zażegnano niebezpieczeństwo 
bezrobocia. 


Oleś i goście 


Oleś kiedyś... powietrze psuć w salonie zaczął, 

A byli właśnie goście. — Co robisz smarkaczu!? 
wiczę wolę tych państwa -odcarłh Oleś szczerze, — 

Czy długo wytrzymają... w takiej atmosferze? 


B. premjer Świtalski zamierza podobno wy- 
głosić szereg odczytów pod ogólnym tytułem: 
„Ekskrementy ideologji“. Będzie to cykl wizerun- 
ków najwybitniejszych mężów obozu pomajowego. 

* 


Podobno jedna z firm stolicy rozesłała do 
związków strzeleckich, Legionu Młodych, b. mini 
strów i t. d. następujący anons Ekskrementy do 
ćwiczenia siły woli przepisowej wielkości 
i kształtu, polecone dla lojalnie myślących obywateli, 
łącznie z odpowiednimi talerzami, — dostarczamy 
po umiarkowanej cenie. Uwaga: towar zawsze 
świeży na składzie, Nowość: Ekskrementy o wy- 
glądzie konfitur w 16 zapachach i smakach“. 


sk 


.B. premjer Świtalski wobec stałej recydywy 
odczytowej, które te odczyty zapowiada. : ->w dniu 
takim, a takim .. jeszcze jeden odczytit d.’ otrzy- 
mał przydomek: „Major Jeszcze Jeden Raz" > 


Z dziennika wielkich ludzi 


Marszałek Szymański 
201I130 Powiada Marszałek, że 


z Sejmem, to samo, co jeść ekskrementy. 
nic nie szkodzi: powiedziałem sobie „zjem“. l co 
z tego? Okazuje się, że.. wcale nie podano. Czy 
ja aby żle nie zrozumiałem Marszałka, sądząc, że 
to już gotowe i . do spożycia... 

21.11130. Wydawało mi się dotąd, że sław- 
nemu okuliście, jak ja, tylko „premjera“ brakuje do 
szczęścia. A tu, jak się okazuje... mnie szcześcia 
brakuje do „premjera“. 

22 1II.30. Ciekawa rzecz: ja traktuję z Ukra: 
ińcami w kwestji poparcia nowego rządu, a oni 
mi gadają o niepodległej Ukrainie Dopiero Ukraiń- 
cy udowodnili mi. co ma piernik do wiatraka. par- 
don... chciałem powiedzieć, marszałek do premjera. 

22.IL.30, Niby nieporozumienie było z tym 
Piastem. Ja zapraszam Dąbskiego. jako prezesa, 
a ten mi oświadcza, że prezesem jest Witos. 
Zresztą mała bieda — te chłopy takie do siebie 
podobne!... 

23.11.30. Skończyło się wszystko prędzej, 
aniżeli przypuszczałem. Nie zrozumię tylko, — jak 
i dlaczego to się stało. 


pracować 


Dr. Lewicki, prezes klubu ukraińskiego 
22.111.30. Podobał mi się ten marszałek, któ- 


ry traktował z mniejszością ukraińską w kwestii 
tworzenia rządu, o którym już nikt w Sejmie nie 
chce słyszeć. Czyli, że my Ukraińcy mamy być 
tą ostatnią deską ratunku dla państwa polskiego? 
Brawo! Niech żyje Ukraina! 


Z pamiętnika woźnego Senatu 


22.111.30. Bywa, i często, w różnych urzędach, 
że nawet wysoki urzędnik pyta wożnego o to 
i o owo, bo sam nie wie. Tylko w Senacie jest 
inaczej. Taki marszałek Szymański  konferuje 
i konferuje, tylko wożnego nie zapyta, co myśli 
o tej sytuacji. A szkoda, bo dowiedziałby się du- 
żo wcześniej, że nic z tego... 

23.1130, Niby wcale nie jest przyjemne to 
pilnowanie drzwi gabinetu marszałka Senatu. kie- 
dy on robi rząd. Delegacje wchodzą i wychodzą, — 
iżeby to co z tego było! Wogóle tak mi to 
wszystko wygląda, jakby marszałkowi chodziło 
o to, żeby wożny nie był bez pracy 

231I1.30 Znam ja się na tych poselskich mi- 
nach. Wchodzą do gabinetu czy wychodzą, miny 
mają te same: „co to, to nie“. A marszałek ma 
minę, jakby wróżył z płatków „kocha nie kocha". 
Jeden wożny wie, że... „nie kocha”. Jeżeli marsza- 
łek dobiera ludziom okulary, tak jak mówią, to 
sobie dobrał złe. skoro tego nie widzi. 

2311130  Najmorowsi ludzie w Sejmie, to 
narodowcy. Nie lubią tracić czasu na gadanie 
Pamiętam, jak wchodzili do gabinetu, jeden z nich 
zostawił niedopałek na kaloryferze. l, jak wyszedł, 
jeszcze pociągnął. 


Dziecię i imię 
Rodzice kiedyś byli w ogromnem zmartwieniu, 
Spór szedł o dziecięcia przyszłego imieniu. — 
Po dłuższej więc dyskusji, bodaj podczas święta, 
Nadano mu lojalne imię Ekskrementa. 


Otóż , 
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Mocne, eleganckie i tanie obuwie (damskie, męskie i dziecięce) własnego wyrobu, z najlepszych gatunków skór,najkorzystniej nabyć można w firmie 


dajemy obuwie na bardzo dogodnych 
warunkach, nawet bez zaliczki. 


Osobom, zasługującym na kredyt, wy- 


Firma egzystuje od 1898 r. 


WARSZAWA, SWIĘTO-KRZYSKA 24. 


Telefon 162-14. 


r 


R. WYSOKINSKI 
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Hallo! Hallo! Tu polskie Radjo, 
Warszawa 


Program w dniu 8 kwietnia będzie następujący: 


Godz. 15. Komunikat giełdowy. 

Godz. 16. Komunikat astronomiczny. 
Godz. 17. „Repetowanie karabinów". 
Godz. 18. Rozmaitości: kupujcie mydełko 


Fajgełesa. płyty Fajdenbauma. loterję Fajdankranca. 


Godz. 19. Transmisja strzelania próbnego 
w mieście i na wsi. 
Godz. 20. Muzyka z płyt gramofonowych— 


fokstroty Petersburskiego, Kagana i Gołda. 


Godz. 2i. Wykład o narodach tramfajtłap- 
skich wygłosi prof. Bartel. 
Godz. 22. Odczyt dla wsi i miast o wska- 


zanej emigracji rdzennych Polaków, a przedewszyst- 
kiem endeków do Peru, gdzie czeka ich „lepsza 
przyszłość“. Wygłosi b. premjer Świtalski. 

Godz. 23. Śpiew Chajki Mordonówny na 


pożegnanie Warszawy przed wyjazdem do Pale- 


styny. 
Godz. 24. Muzyka kozackich mandolini- 
stów występujących w „Oazie*. 


Wielki mag 


Zawsze miałem szczere współczucie dla tych 
ofiar, zahukanych przez „maga“. wykonujących 
wszystkie stworzone i niestworzone cudactwa na 
jego życzenie. Niedawno np. byłem w Częstocho- 
wie na seansie Ben Alego, i zaśmiewałem się na 
widok jakiegoś „uśpionego* amatora z publiczno- 
ści, w wieku około lat czterdziestu, który, „zamie- 
niony w konia". brał przeszkody na czworakach, 
gryzł siano, kłusował i td. ! td! Poczem, dla od- 
miany, przeobrażony w osła, jadł francuskie ciast- 
ka, mówił o teatrze, wreszcie... gromił Sejm. Pu- 
bliczność bawiła się świetnie, szczególnie, gdy pół 
„ocucone” medjum, nic nie pamiętając, przysię- 
gało, że nic nie wie o tem. ja'oby kiedykolwiek 
było koniem, czy osłem, że nawet w najdalszej 
rodzinie „takiego nie było“. Wreszcie na dowód 
„człowieczeństwa* wyjęło legitymację partyjną i od- 
śpiewało jakąś bojową piosenkę.—co już do reszty 
rozśmieszyło publiczność, znającą dobrze „tego 
pana”... ze starostwa... 

Numer ten zaimponował mnie swoim komi- 
zmem tak dalece. że następnego dnia, już w War- 
szawie. Charlie Chaplin wydał mi się blady, nie- 
mniej Buster Kaeton oraz Krukowski z Dymszą. 

Cóż miałem robić? W braku lepszego zaję- 
cia poszedłem na „politykę“. Zacząłem jak zwy- 
kle, czytać „Kurjery*, Gazety“, nudząc się bezna- 
dziejnie, aż pewnego dnia w trakcie lektury dzien- 
ników uderzyła mnie w (oko) fotografja... człowieka 
a raczej twarz człowieka, rozkoszującego się słod- 
kim karmelkiem. 

Franboli, Wedel, czy Fruzińki reklamuje swoje 
wyroby? — pomyślałem 


Otworzyłem szeroko oczy, gdy przeczytałem 


Nowoczesny Burczymucha 


. Chociaż bał się „inkwizycji“ nasz Wojteczek 
z opozycji, ale zawsze stroił zucha nowoczesny 
Burczymucha. „Ja nikogo się nie boję! choćby 
Prystor — to ja stoję! Sławki? Becki —mociumpa- 
nie?.. Oddam ich na przechowanie, przedtem z bło- 
ta ich obmyję, a później Kocem przykryję. Choć 
sanacja wielka grzęda po urzędach się wciąż Szwę- 
da, oj! nie skusi mnie już enda, mimo, że nie 
znam bojażni, lecz nie pójdę z nim do łaźni, ostro 
się- postawię kantem i nie będę jechał autem, 
choćby mi dawano złoto, wolę chodzić już pie- 
chotą Nie znam prasowego bata, cóż to dla mnie 
konfiskatal? | choć mi mówiła matka: „Mój Woj- 
teczku! kochaj „dziadka“, szanuj starca drogie 
dziecię!”.... Lecz ja jej nie słucham przecie, bo 
„dziadunio* mó). staruszek, za dużo ma w nosie 
muszek. Wszystkie jego piękne baje pachną wio- 
sną, pachną majem oraz sanacyjnym rajem. A raj 
ten jest utopijny: sensacyjno-sanacyjny. Gdybym 
trzymał się „licznika*, miałbym rangę pułkownika, 
no i, będac młodym przytem, byłbym został eme- 
rytem. Gdybym słuchał swego „dziadka* (tak 
jak mi mówiła matka), dostałabv Mi się gratka, no 
i sanacyjną modą byłbym został wojewodą, 


* 


Nie pójdę do „inkwizycji“, pozostanę w opozvcji, 
wszak nikogo się nie boję, mam nietykalności zbro- 
ję. a jakprzvjdzie coś do czego, mam marszałka sej- 
mowego. Chociaż różni „adjutanci', domorośli 
dyletanci, różne „Świty” i „Przedświty'' plwają 
w Sejm Rzeczpospolitej, choć im jestem solą 
w oku, nie ustąpię ani kroku. „Żółta mucha“ coś 
napisze, wlepi jedną, drugą klisze, ojl to będzie 
ci zabawa i chociaż to kusa sprawa, chociaż tro- 
chę to nieładnie — lecz mam wszystkich... w oku 


na dnie! Fr. G. 


Ekskrement i mierzwa 


Patrzał ludzki ekskrement z dumą utajoną 
Na mie:zwę w długich beczkach za miasto wożoną. 
— Widzisz, ileś ty warta — ty resztko po zwierzu, — 
Będziesz leżeć na ziemi, a ja — na talerzu, 
Ciebie rzucą bezwładnie kupami na pole, 
A ja będę, hardy, ćwiczył męską wolę. 
na to mierzwa: „Służę na pożytek glebie, 
Bo, gdyby mnie nie było, — nie byłoby ciebie". 


poniżej: „Marszałek Szymański tworzy rząd“... Aa, 
to co innego! Brawo! Tworzy rząd. leczy oczy, — 
tego się i w Częstochowie nie widzi. Rzadki czło 
wiek, ten marszałek Szymański. 

Mój entuzjazm zmalał jednak nieco po prze 
czytaniu artykułów, traktujących o losach konfe 
rencyj marszałkowskich z klubami. W  polityku 
i okuliście odkryłem nagle komike, który „bierze 
przeszkody na czworakach”. 

W mig przypomniała mi się Częstochowa, 
Ben Ali i... to medjum. 

Jeżeli wszystkie medja są jednakie, to wszak: 
że to senackie, o którem piszę, zasługuje na żyw 
sze współczucie. 

Rządzi nim bowiem... 
zumienie. 

Biedne, potulne medjum. 


trzydziestoletnie niezro' 
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[Pieśń dziadowska 


Dawnemi czasy żył se dziad wygo "nie, 
miał frak zielony i czerwone spodnie, 
śpiwał wesoło pikne h'storyje, 

ziś cienko wyje. 


Abecadło wierszowane 
dla kandydatów na Premjerów 


A — BE — CE, — 
Premjerem zostać chcę, 
By rządy swe sprawować 
I władzy zakoszłować. 


DE — E — EF, — 
Łabędzi zacznę śpiew, 
Co wszystko otiecuje, 
Lecz nic nie dotrzymuje. 


GE — HA — I, — 
„Packarda dajcie mi, — 
Do Biarritz też pojadę, 
Urządzę Olpinjadę. 


JOT — KA — EL, — 
Mej cnoty znana biel, 
Subsydja, syne! ury 

Rozda za pochlebstw chóry. 


EŁ — EM — EN — 

To będzie piękny sen, 

Gdy będzie mnie Sejm słuchać, 
Nie będzie „w Kaszę dmuchać". 


0 — PE — ER, 

Jak ujmę rządów ster, 
zanować mnie będziecie, 
Czy chcecie czy nie chcecie. 


ES — TE— U, — 
Ja pułkowników stu 
Dobiorę do pomocy 

I zrobię, co w ich mocy. 


WU — IKS — ZET, — 
Porządek będzie wnet, 

A kto mnie nie posłucha, 

Niech Bogu zleci ducha... 


Dawniej paniczyk żył sobie bez troski, 
bawił się, chadzał na plac Ujazdowski, 
dzisiaj zebawy szuka se niezdrowej 
R W na Udziałowej. 


Dawniej panienka kiecek miała cztery, 

nic nie dojrzały ciekawe frajery, 

dzisiaj caluskie widać gołe nogi, 
lańczą foxtrogi. 


Dawniej wygodnie dziad klepał, a ino, 
jak wielgi książę sypiał pod pierzyną, 
dzisiaj na słomie, powiadam wam 
fszczerze, 

klepie pacierze. 


Dawniej dziad grywał se na armonii, 
niby Świtalski we Filharmonii, 
a dzisiaj śpiewa, choć już całkiem 
/głuchy, 
do „Żółtej Muchy“. 


A teraz jeszcze, panowie i panie, 

radbym zaśpiewać wam na pożegnanie, 

ino się boję, że za to śpiewanie 
wzionby dziad lanie. 


Bo dawniej dużo lepsze były ludzie, 

grosik dawały dziadowi poskudzie, 

dziś, gdy.zaśpiwa.. całować się każą, 
jeszcze... umażą... 


Wicek i Wacek 


— Wiesz Wicuś, że dziadek 


buduje front? 
— Niby na co? 


— Bo w oficynie już nie mo- 
że pomieścić tych wszystkich, co 


się tam pchają. 


Wożny ministerjalny ma głos 


Będzie dobrze,” jeśli do Rządu 
wybierze się ludzi „moralnych“, to 
jest z naszej prawdziwej sanacji 
„moralnej“. A tylu ich przecież 
mamy. 


Gabinet mieszany byłby najod- 
powiedniejszy Należy wybrać kil- 
ku panów z byłego rządu i kil- 
ka pań z nie rządu, (ale zwo- 
lenniczek sanacji), albo też odwrot- 
nie... Wtedy będzie każdy syty i za- 
dowolony Jak opozycja wpadnie te- 
mu rządowi na dno oka to ten rząd 
mieszany „damsko męski" zrobi pos- 
polite ruszanie, albo co innego. że- 
by wszyscy pozatykali gęby i nosy. 
Słyszałem że w naszym rządzie bę- 
zie o jednego ministra więcej, dla- 
tego, że powstaje nowe Ministe*stwo 
Robót Fajdanicznych Tekę ministra 
obejmie prawropodobnie ktoś z fa- 
chowców, a mamy ich dosyć. Naj- 
lepszy byłby ten generał od, sła- 
wojek“. 

Co do ministerstwa spraw zagra- 
nicznych, to jabym ofiarował je 
Kiepurze i tej pieśniarce Ordonce, 
co ło są teraz zagranicą. 

Trudno! jak będzie, tak będzie, 
dość, że dobrze będzie, a jak będzie 
źle, to przecież maj za pasem, a w 
maju to każdego rozpiera... wypiera . 
napiera... każdy nabiera energji, sta- 
je się wojowniczym, budowniczym, 


rozbiera, buduje, 
słowem robota będzie. 


tworzy... 
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Pan Wlej-Wstawialski mówi 


Bodajby się to przesi- 
lenie raz wreszcie skończy- 
ło, bo dalibóg. już nie mo- 
gę.. Wam się zdaje, że tyl- 
ko ministry albo te posły 
cierpią. A ja wam mówię, 
że przesilenie godzi przede- 
wszvstkiem w porządnego 
uczuciowego obywatela. Bo 
jak tu spokojnie patrzeć, kie- 
dy naraz taka wielka figura, 
sam pan minister upada. 
Z rozczulenia trzeba wypić 
na pocieszenie A jeżel: ta- 
ki upadły aniol. — to jest, 
przepraszam, taki upadły mi 
nister jest ziomkiem lub ku- 
mem, musowo pije się po- 
dwójną, a nawet wielokrotną Q 

ć A ; S a: 
porcję, bo tylko wódzia do- go” f 
kumentnie utula żal i boleść. 

A tu, jak te francuskie przysłowie mówi, jeden 
minister umarł, a drugi się rodzi: — pełno nowych 
kandydatów, nowych nadziei. Jedni się martwią, — 
drudzy cieszą A że ja jestem dobrym, uczuciowym 
człowiekiem, więc piję z zasady tak dobrze na 
stypie pogrzebowej, jak i na innych wesołych uro- 
czystościach, byleby tylko była okazja i ktoś, co 
funduje. 

A wiadomo, że najwięcej chętnych frajerów 
do fundy znajdziesz z pośród kandydatów na mi- 


LEGIENDA 


Z galerji radosno - twórczych bohaterów 


Na drugiem miejscu po Stpiczyńskim w galerji naszych 
legiendarnych typów, niezaprzeczenie postawić należy b. mini- 
stra Bogusława Miedz:'ńskiego. 

Człowiek ten o gołębiem sercu prawdziwego przedsta- 
wiciela drugiego wydziału M. S. Wojsk., a zarazem o stalowej 
i nieugiętej woli, był godnym następcą wszystkich wielkich po- 
przedników z dziedziny wynalazków, przewyższając ich znako- 
micie pod każdym względem. O jego wyjątkowej wartości świad- 
czy fakt, że samo tylko pojawienie się Miedzińskiego na hory- 
zoncie życia politycznego wystarczyło, by zapomniane i zdegra- 
dowane przez krótkowzroczność rodaków Ministerstwo Poczt 
i Telegrafów przywrócić do jego dawnej chwały i świetności. 
Z tego tytułu słusznie się jemu miano „Odnowiciela“ należy. 

Jak nikt inny, łączył on w sobie ukochanie i zrozumienie 
pracy. której się oddawał. Poczta i telegraf, te dwa najdenio- 
ślejsze czynniki rozwoju kultury i ducha ludzkiego, będące po- 
niekąd wykładnikiem lotności i szybkości myśli ludzkiej, zna- 
lazły wreszcie człowieka, który d-ogą eksperymentalną, przez 
codzienne, a nawet przez ciężkie i zmudne, z poświęceniem 
zdrowia conocne w Oazie prowadzone doświadczenia, mógł 
w swoim resorcie zastosować zdobytą tam wiedzę i praktykę. 

Dzięki temu zbadane zostały do gruntu istota i zadania 
„stacji podsłuchowej", tam wylęgła się myśl genjalnego wyna- 
lazku w postaci zastosowania piasku wiślanego za duże miljony 
złotych do budowy monumentaln-go gmachu telefonów między- 
miastowych, którego tylko dlatego nie widzimy. że, zgodnie 
z przysłowiową skromnością swego twórcy i inicjatora, p. mi- 
nistra Miedzińskiego, pozostaje utajony dla oka ludzkiego, roz 
rastając się pod ziemią... Prawdopodobnie również w „oazyj- 
nem“ laboratorjum powstała wielka myśl uszczęśliwienia rodaków 
przez... liczniki. 

Jak każda genjalna myśl, wybiegająca poza ramy zrozu- 


mienia żyjących, a osądzana właściwie dopiero przez potomnych 
i historję, tak i ta, liczniki, zmierzająca do zasadniczego zmie- 
nienia charakteru i usunięcia wad naszego społeczeństwa, wy- 


wołała duże niezadowolenie. Niktz żyjących dotychczas Polaków 
nie zrozumiał całego ogromu nieszczęść, jakie na naród spro- 
wadza jego gadulstwo. Miedziński, na podstawie zdobytego do- 
świadczenia w Il Wydziale, w Stacjach Podsłuchowych i w Oazie, 


nistrów... A że jestem wpływową osobą, bo wpły- 
wam na większy obrót alkoholu i pływam cały 
dzień po knajpach — więc każdemu nowemu kan- 
dydatowi zależy na moich względach. 

Dzisiaj o moje względy ubiegają się wszyscy, 
nawet ci nieszczęśliwi generałowie. co ich pułkówni- 
cy zdystansowali, odkąd pułkownik Matuszewski 
wziął rekordzistkę za żonę, a Świtalski został Pre- 
mjerem. Tu cię ieden, drugi prosi, a ja każdemu z du- 
szy serea rad, byleby jaknajwięcej postawili. A jest 
klawo, bo tych kandydatów coraz więcej:—już zwy 
kłe ciarachy i niższe szarże pchają się w ministry. 

| wszystko byłoby dobrze, tylko taki bajc 
trwa stanowczo za długo. Wytrzymam 5, 6, a na- 
wet całe 7 dni potopu wódczanego. Ale takiego, 
jakiego spuścił na nas marszałek Szymański, — 
naprawdę nie wytrzymam. On sobie tylko gada, 
a ja codzień muszę oblewać nowych kandydatów, — 
nowe konjunktury i widoki. 

l żeby chociaż skończył. Dużo obiecywał, 
a nic nie zrobił. Spieszyłem się nawet, bo we 
czwartek miało się wszystko skończyć. Teraz znów 
zaczynaj od początku, bo już inne figury wcho- 
dzą w rachubę. A tu i z zawiedzionemi nadzieja- 
mi po tym złym akuszerze, przepraszam — oku: 
liście, t j. chciałem powiedzieć marszałku Szy- 
mańskim trzeba wypić na pocieszenie... 

Oj, coś mi się zdaje, że te przydługie i w do- 
datku skomplikowane przesilenia naumyśln'e robią, 
żeby w tych ciężkich czasach podratować monopol 
spirytusowy. Ale ja już nie mogę! Stawiam veto, 
jak te B.B., i jeżeli się te przesilenie do niedzieli 
nie skończy, — przestanę pić. Zobaczymy, co bę- 
dzie? Kto wtedy podratuje monopol? 


mimo niewiarygodnych przeszkód, warcholstwa a nawet gróżb 
i wymysłów nawet swrich przyjaciół, jedynie za poparciem 
i namową z dbałości o dobro ludzkie znanej instytucji, jaką jest 
P. A. S. T.'a, — zaprowadził liczniki, — chwilowo na rozmowy 
telefoniczne. 

Dalszemu zastosowaniu liczników oraz zapewnieniu innym 
nie mniej korzystnym i dobroczynnym instytucjom większych 
wpływów, stanęły na przeszkodzie niecne intrygi i nagonki na 
pana Ministra, z bezwzględnym N. l. K'iem na czele. Dla świę- 
tego spokoju oraz dla podratowania nadwątlonego w Oazie pod- 
czas ciężkich prób i doświadczeń zdrowia, — Miedziński, jak 
każdy prawdziwie wielki człowiek, — ustąpił, złożywszy obronę 
swego honoru w ręce 2 generałów, 2 adwokatów, jednego dzien- 
nikarza i jednego prezesa, którzy, zdawało się, że wyrośli ponad 
przeciętne zaślepieni* żyjących. 

Jednak i tu spotkał go duży zawód, gdyż ci, obdarzeni 
jego wyjątkowem zaufaniem ludzie,— nie potrafili zrewanżować 
się, zdobywając wśród szerokich mas potrzebne zaufanie do 
kontynuowania dalszych radosnotwórczych prac Miedzińskiego. 
Rozeszło się o jakiś głupi papierowy fundusz dyspozycyjny, oraz 
podobno zakwestjonowano Oazę, jako dziś już nieodpowiednie 
miejsce dla doświadczeń eksperymentalno-ekskrementalnych. 

Niemniej człowiekowi choćby tylko wyłuszczonych czynów, 
człowiekowi, który z pogardą i lekceważeniem odnosił się do 
najgorszego zła, jakiem niezaprzeczenie jest— pieniądz, niewolno 
ujmować zasług. Przyszłe pokol-nia napewno ocenią je właści- 
wie i uczczą tego meża stanu pomnikiem, który oby stanął na 
wieży Cedergrena z licznikiem, na wieczne czasów pamiątkę, 
w ręku. 

Tymczasem „Związek Przysięgłych Buchalterów * zamierza 
uczcić wynalazcę . Kont nieznanego nazwiska“ przez mienowanie 
Miedzińskiego swym honorowym prezesem oraz zmianę nazwy 
swego związku... na „Związek Miedzińskiego". 

Z naszej strony projektowalibyśmy, żeby Sąd Handlowy 
niemiłą i mało wdzięczną nazwę „Upadłość* zamienił na — 
„Wypadek Miedzińskiego*. Lux. 
ea c 

Gabinet płk. Stawka, sądząc z nastrojów, spotkał 
się z największem uznaniem „Żółtej Muchy“, która serdecznie 
wita dobrych swoich znajomych. z pp. Prystorem i nieśmierte|- 
nym Carem na czele, będących niewyczerpanem dla nas żró- 
dłem natchnienia 
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Najnowszy podręcznik 
DLA WYRABIANIA HARTU I SIŁY WOLI 


opracowzny i zalecany przez „Żółtą Muchę* 


dla kandydatów na: | Jadłospis Praktyczne ćwiczenia 


l. Urzędników Na śniadanie: — Marmela- Nauka czytania i pisania w Instytucie dla Głu- 
niższej kategorji | da z dżdżownic, na obiad — | choniemych oraz conamniej raz na tydzień wysłu- 
wrona na surowo. chanie odczytu b. premjera Świtalskiego. 
2. Urzędników Codziennie 3 plasterki wę Ćwiczenia ekwilibrystyczne, z specjalnym na- 
wyższejkałegorji | ża, raz na tydzień cała ropu- | ciskiem na wyrobienie giętkości karku. 
cha w stanie nadętym. Herba- Przemawianie 15 minut dziennie do ogona 
ta z trawy morskiej. końskiego (może być na Placu Marszałka Piłsud- 


skiego lub na moście Sobieskiego). 


3. Skarbowców Oczy kruka lub dzięcioła Praktyka półroczna u Szerlok Holmesa, Bach- 
i urzędników po- | (ewentualnie w sosie „natural- | racha lub Suchenka. Codzienaie dokładne wycis- 
datkowych nym“), pasztet z pijawek. w nie- | kanie conajmniej jednej cytryny lub wymienia 
dzielę comber z rekina. krowy. Nauka dźwigania ciężarów i czynności 

komorników. 

4. Wojskowych Szczur gotowany lub pie- Przypiekanie palca nad świecą, wbijanie szpil 
czony. Budyń z nawozu koń | ki w piętę, strzelanie ze „straszaka* w nos lub do 
skiego Codziennie pół litra | ucha. Codzienna kąpiel w gliniankach, próbne po- 
cieczy naturalnej. słowanie, cotygodniowy raport w Komendzie. 

5. Pułkowników 3 razy dziennie po jed- Praktyka w ciągu miesiąca u kierowcy ruchu 

i ministrów nym fajdanku. Omlet z wielo- | ulicznego, trzy miesiące u szofera, próba wytrzy 
ryba. Przed snem połknąć ka- | małości na obciążenie tysiącem orderów różnej 
wałek szlify generaiskiej | wielkości i ciężaru gatunkowego, gra w guziki, 
względnie teki lub fotela mi | przesypywanie piasku wiślanego i liczenie ziarnek 
nisterjalnego, albo karalucha. | piasku, jako poglądowa metoda administrowania 

funduszem dyspozycyjnym. 

6. Posłów i Se- Żmija smażona na obiad, Kurs muzyki „stosowanej“: — instrumentacja 

natorów do łóżka język szpaka lub pa | dowolna. Wyrobienie sprawności w posiłkowaniu 


pugi na surowo. Na świętoka | się wszystkimi gatunkami broni (na wypadek 

napka z móżdżku zmarłego | „sprawy honorowej“). Wyuczenie się na pamięć 

przeciwnika politycznego. wszystkich mów i enuncjacji pp. Piłsudskiego, 
Świtalskiego, Bartla i Sławka. 


7. Mężów opa- Codziennie talerz ekskre- 
trznościowych mentów, przyczem menu moż- 
(dyktatorów, mo- | na urozmaicić w ten sposób, że 
narchów i t. p.) | wybiera się kilka gatunków (ku- 
rze, krowie, końskie, ludzkie 
i t. p.) podając je w tygodnio- 
wej kolejności. 


kich mów pp, posłów i senatorów od 1919 r. po- 
czynając. Wyuczenie się na pamięć nowego słow- 
nika i wyrażeń specjalnych „Żółtej Muchy“. Dys- 
krecjonalne przyjmowanie zwierzeń i propozycyj 
swoich poddanych. Wypracowania na temat inter" 
pretowania Konstytucjiiwysuwania wątpliwości, sta 
wiania warunków. 


8. Na dobrych Wstrzymać się od wszel- Milczeć, nie rozumować, słuchać, płacić re- 
obywateli kich posiłków. gularnie podatki i wykonywać wszystkie otrzymy- 


wane od władzy polecenia. 


Nauka pisania artykułów. Przeczytanie wszyst- 
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Z cyklu ,,Dokoła Bartel“ 


Entliczek, pentliczek, Na kogo INa tego nowego Czy znów na starego 
czerwony guziczek, wypadnie? mego Janka brzdęk, Kazia... w tem sęk! 
Warunki prenumeraty (wraz z przesyłką): kwartalnie zł. 2,50,— półrocznie zł. 4,50,— rocznie zł. 8,00,— 
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